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Polska i Rumunja podnsały irakial | Mrwzys rządowy we Francji 


BĘDZIE ZŁIKWIDOWANY WE CZWARTEK. 


p rezjemstwie i kony lacji. 
URZĘDOWY KOMUNIKAT RUMUŃSKI W ZWIĄZKU Z WIZYTĄ MIN. Z 
LESKIEGO. 4 


Bukareszt, 27 paźdz. (Tel. G. P) 
W dniu dzisiejszym ogłoszono nastę- 
pujący komunikat urzędowy: W cza- 
ele swojej wizyty w Rumunji. w dniach 
2, 25 i 26 października, polski mimi- 
ster spraw zagranicznych p. August 
Zaleski odbył? kilka rozmów z mini- 
strem Mironeszn oraz przyjęly był 
przez prezesa Rady ministrów i wyso- 
ką radę regencyjną. Obaj minisirowie 
spraw zagranicznych: zbadali wspólnie 
smawy dotyczące stosunków pomiędzy 
obu krajami, jak również zagadnienia 
OOTA RURCE CZE TTI TELC YO ZIE AD 1 SWO TE 


STRZĄSAJĄCA KATASTROFA, 
KTÓREJ OFIARĄ PADŁO 5 OSÓB. 

Berlin, 27 paźdz. (Tal. G. P.) Z Sl. 
Leonhard donoszą, że samochód, kló- 
rym jechało towarzystwo z AHNEKiE- 
go kościoła, gdzie odbyły się chrzciny, 
w drodze powrolnej wpadł przed mo- 
stem na express simyloński, Wszyst- 
kie osoby, znajdujące się w samocho- 
dzie poniosły śmierć na miejscu. 
Dwóch mężczyzn i dziecko wpadli do 
rzeki, aś dwie kobiety zabite zostały 
vad kołami pociągu. 


polityki miedzynzrodewej. Osiaznceli 
oni porozumienie co do różnych posla- 
nowień, które zakończą sprawy bądą- 
ce w zawieszeniu pomiędzy obu kra- 
jamt, oraz podpisali traktat o rozjem- 
stwie i koneyljacii ltozpalrywali oni 
również środki zmierzające do zkliże- 
nia gospodarczego miądzy Polską i Ru- 
manja. W sprawie zagadnień imiędzy- 
narodowych obaj minislrowie stwier- 
dzili ceałkcwiłą zgodność poglądów, 
wypływającą ze wspólności «celów 


| sji utworzenia 


koncepcji politwznych swolch państw. 


Paryż 27. października. (Tel. G. 
P.) Kryzys ministerjalny wstąpił w 
fazę, stanowiącą poważny krok ku 
ego rozwiązaniu. Po przyjęciu mi- 
gabinelu Daladier 
zwrócił się do grup socjalistycznych 
z propozycją przyjęcia udziału w 
rzędzie. Na, naradach grup. klóre 
irwalv wczaraj do godz, 8 w.cczo: 
rem posłanowieno wysłać do Dala- 
diera przedstawicieli stronnictw, 
stórzybw zażądali od miego sprecy- 
zowanych propozycji. Wczoraj o g. 
ü wieczorem Daladier udzielił socja 
iietom żadanych wyjaśnień. 


Krwawe zamieszki W 


i Grazu. 


POLICJA PO CTARCZCE 


Wiedeń 27. października. (Tel. 
G. P.) Komuniści usiłowali wywo. 
lać tu zamieszki. Policja hyla zmu- 
szona do użycia broni biaiej. Kilka 
osób zozsiało ranionych. Dokonano 
aresztowania około 100 osób. Spokói | 


PRZYWRÓCILA SPOKÓJ. 


zostal przywrócony. 


Wiedeń 27. pazdziernika. (Tel. 
GP.) Z Graen donaszą 0 rozru- 


chach, kióre zostały z latwościa 


zduszone. 


Rozwiązania kryzysu nie nałeży 
się spodziewać wcześniej, aniżeli 
wc czwartek 31. bm. 


BRIAND WEŹMIE UDZIAŁ 
W NOWYM RZĄDZIE. 

Paryż 27. października. (Tel. G. 
P.) Dziś o godz. 18 Daladier oświad 
czył członkom zarządu stronnictwa 
radykałów socjalistycznych, że 
Briand zgodził się wziząć udział w 
nowym rządzie, 


KRWAWE AWANTURY KOMUNI- 
STYCZNE W NIEMCZECH. 
Berlin, 27. października. (Tel. G 
P.). Z Lipska donoszą, do doszło tam 
dziś popołudniu w czasie manifestacji 


| kemunistycznych do krwawego starcia 


między policją a uczestnikami pocho- 
du, który policja usiłowała zlikwsdo- 
wać, przyczem kiłka osób zostalo ran- 
nych. Policja aresztowała 50 uczestni- 
ków pochodu. — Z Hamburga donoszą, 
że w wyniku krwawych starć między 
demenstrującymi komunistami i inter- 
wenjującą białą bronią policją, kilka- 


naście osób odniosło rany. 


g—— 


Sir, 2 


Ze Ze sportu. 


0g0ń Z 


Lwów, 28. października, 
POGOŃ-CZARNI 2:1 (1:0). 

Pogoń: Albański, Maurer, Fichtel, 
Hanke, Kuchar, Deutschman, Prass, 
Zimmer, Marcinkiewicz, Maurer, Sza- 
bakiewicz. 

Czarni: Krasicki, Chmielowski, 0- 
lejniczak, Ozajst, Amirowicz, Witkow- 
ski, Ostrowski, Reyman, Nastula, Sa- 
wka, Piłat. 

Dawno już zawody Pogoni z Czar. 
nymi nie budziły takiego zaintereso- 
waina jak w dniu wczorjaszym. Obra- 
zem olbrzymiego zainteresowania była 
Iekordowa ilość publiczności, która w 
liczbie około 7.000 osób, mimo deszczu 
w drugiej połowie, z niesłabnącem na- 
pięciem śledziła przebieg zawodów aż 
do ostatniego pwizdka sędziego. 

Czarni i tym razem nie potrafili 
przełamać tradycyjnego pecha, stale 
im w spotkaniach z Pogonią towarzy- 
szącego. Podobnie, jak na wiosnę, tak 
i teraz górowała drużyna Czarnych 
prawie we wszystkich liniach nad Po- 
gonią, niemniej jednak zeszła Ona z 
boiska pokonana, gdyż zabrakło jej 
szczęścia, które w spotkaniach piłkar- 
skich niejednokrotnie dominnjącą od- 
grywa rolę. 

Mimo klęski zaprezentowali 
wczoraj Czarni zupełnie dodatnio, sta- 
nowiąc zespół wyrównany we 'wszyst- 
kich linjach. Na pierwszy plan, jak 
bwykle, wybijali się obaj obrońcy 
Chmielowski i Olejniczak, którzy bez 
trudu likwidowali wszelkie zakusy a- 
uemicznego napadu Pogoni. Również 
pomoc pokomanych stanęła ma wysoko- 
ści zadania, będąc podporą obrony, 
Taz wspomagając swą przednią forma- 
cję. Doskonale grał Ozajst, bezwątpie- 
mia jeden z najlepszych graczy na bo- 
isku, który jednakże nie pilnując pod 
koniec zawodów Szabakiewicza, spo- 
wodował pośrednio klęskę swej druży- 
ny. Również Amirowicz i Witkowski 
nie popełnili grubszych błędów. 

Atakowi Czarnych zarzucić można 
jedynie brak decyzji w sytuacjach pod- 
bramkowych, oraz zbytnie ociągamie 
się z oddaniem strzału w udpowied- 
nim momencie. Pozatem, mając dobre 
oparcie o pomoc, rozwinęła piątka na- 
padu Czarnych ładną dla oka grę kom- 
himacyjną, która pozwoliła im słosun- 
kowo łatwo przedostawać się na pole 
Pogoni. Tu jednak w żaden sposób nie 
potrafili się napastnicy Czarnych zdo- 
być ma energiczny i skuteczny strzał. 
Bramkarze Gzranych Krasicki i Drapa- 
ła w przepuszczeniu bramek nie po- 
noszą winy, oba bowiem strzały odda- 
me były z bardzo blizkiej odległości. 

O zwycięzcach trudno coś dobrego 
powiedzieć.  Siedemdziesiąt procent 
drużyny Pogoni stanowił Albański, 
który bronił z wielkiem powodzeniem 
i pewnością. Jemu też głównie przypi- 
sać należy zwycięski wynik „czerwo- 
no - niebieskich“. Obok niego wyró- 
żnić musimy Dentschmama w pomocy, 
który kilkakrotnie wyjaśniał ciężkie 
sytuacje pod (bramką Pogoni. 

Obrona Pogoni była majsłabszą 
częścią zespołu. Zarówno Maner jak i 
Fichtel popełnili mnóstwo  „kiksów*, 
które jedynie z powodu mało energiez- 
nej gry napadu Czarnych nie przynio- 
sły poważniejszych następstw. Pomoc 
Pogoni, jak już powyżej zaznaczyliś- 
my, miała najlepszego gracza w 
Dautschmanie, który skutecznie „sza- 


SIĘ 
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chował“ Ostrowskiego. Hanke był slab 
szym jak ostatnio, Wacek zaś nie za- 
wsze dawał sobie radę z środkową 
trójką pomocy, 

Atak Pogoni jedynie przez pierw- 
szych kilkanaście minnt potrafił ga- 
dowolić, następnie zaś w linji te) za- 
panował zupełny chaos. Zamiast sko- 
ordynowanych akcyj widziało się jedy 
nie Imźne i nieprzemyślane pociągnie- 
cia. Stosunkowo najlepszym był Mysz- 
kowski, nie posiadający jednak jeszcze 
odpowiedniej rutyny, oraz Szabakie- 
WE z którego podań padiy obie bram- 

. Maurer w żaden sposób nie może 
w pozbyć swej największe) wady, tj. 
odwracania się tyłem do bramki prze- 
ciwnika, ponadto gracz ten zbyt późno 
startuje. Prass mało zatrudniany, ile- 
kroć dochodził do piłki Fa był Gu 0% 


ycięża Czarnych 2:1(:0 


| źnym. Najsłabszyra graczem w kwin- 

| tecie był Zimmer, klóremu fakt ten 

| jednak nie przeszkodził w uzyskaniu 
obu bramek dla Pogoni. 

Pierwsze minuty gry przynoszą 
zmienne ataki obu napadów. W 4 od- 
daje Nastula silny strzal na bramkę, 
lecz Albański jest na miejscu. Za chwi 
lẹ znów atak Czarnych kończy się 
strzałem Pilata. Pogoń atakuje głó- 
wnie lewą stronę; jeden z tych ata- 
ków kończy się strzałem Szabakiewi- 
cza w Słupek. W 16‘ Czarni omal nie 
uzyskują bramki; Nastula przebija się 
przez obu obrońców i strzela ' z 2 kro- 
ków, lecz pilka trafia w Albańskiego. 
Naslępuje teraz serja rzutów wolnych 
do Pogoni, które jednak mijają bez re- 
zultatłu. W 29 solowy wypad Maurera 

z lmedem powstrzymuje Olejniczak, Tą- 


Jubileuszowe zawody 


strzeleckie Lechii. 


Lwów, 28. października. 

W dniu wczorajszym zorganizował 
Lw. Kiub sport. „Lechja* zawody 
strzeleckie z okazji 25-lecia istnienia 
klubu. Zawody odbyły się na strzeln: 
cy wojskowej przy ul. Kleparowskiej. 
Organizacja zawodów przygotowana 
starannie, była nad wyraz sprężysla 
i spoczywała w rękach p. mir. K. Ba- 
szniaka, kpt. Makowskiego, por. Ci- 
mury, por. Hampela i członków „Le- 
chji“. W skład komisji klasyfikacyjnej 
wchodzili pp. dr. Peter, Grabowski i 
por. Theuer. Liczba zgłoszonych zas 
wodników wielka. Zespoły zgłosiły: 
ZOR., AZS., Sokół Macierz i Pol. Państ, 

Wyniki techniczne są następujące: 

I. Strzelanie z broni długiej, typu 
wojskowego na 100 m. Możl. punktów 
50. Zgłoszonych 44 zawodników. 1) 
Haluza (5M.) 45 pkt. 2) Wilczek (5M.) 
44 pkt. 8) Chruściel (PP.) 44 pkt. 4) 
Sulewski (AZS.) 45 pkt. 5) Brzeżański 
(SM.) 42 pkt. 6) Miszalek (5M.) 41 pkt. 
7) Gwóźdz (AZS.) 40 pkt. Poza konk. 
por. Theuer (L.) 45 pkt. 

I. Strzelanie z broni małokalibro- 
wej na 50 m. Punktów możl, 100. Zgło- 


szonych 46 zawodników. 1) Bereźnicki 
Z. (ZOR.) 88 pkt. 2) Biedermann T. 
(11 pap.) 88 p. 3) Kieszkowski St. (PP.) 
86 pkt. 4) por. Theuer (L.) 85 pkt. 5) 
Sulewski (AZS.) 84 pkt. 6) Stankie- 
wicz J. (PP.) 84 pkt. 7) Haluza Z. 
(SM.) 83 pkt. 8) Lubaczewski J. (ZOR ) 
83 pkt 9) Kiczek L. (ZOR.) 82 pkt. 10) 
Hristman R. (AZS.) 80 pkt. 

III. Strzelanie dla pań z bron: ma- 
łokalibrowej na 25 m- Możl. punktów 
100. 1) Bobkówna 80 pkt. 2) Kowal- 
cówna 9 pkt., 3) Maćkowska 88 pkt., 
4) mjr. Baszniakowa 5 pkt., 5) Wide 
kówna 83 pkt, 6) Friedówna Ant. 81 
pkt, 7) Okorecka M. 80 pkt. W tej 
konkurencji strzelali także chłopcy 
poniżej lat 10. — 1) Szczepański J. 56 
pkt., 2) Dabrowski A. 40 pkt., 3) Roz- 
wadowski Br. 39 pkt. Wyniki uzyska- 
ne w powyższych zawodach należy u- 
ważać za dobre. 

Lechja należy do tych nielicznych 
klubéw sportowych, które pielęgnują 
również port strzelecki, poza piłką 
nożną i innemi gałęziami sporlu. Zwy- 
cięzcom wręczyła nagrody p. majoro- 
wa Baszniakowa. 


Wyścigi kolarskie Kasmonel. 


Lwów, 28. października. 

Sekcja kolarska Ż. K. S. Hasmonea 
zorganizowała w dniu wczorajszym 
przedpołudniem wyścigi kolarskie na 
drodze stryjskiej obok boiska Pogoni. 
Wyniki poszczególnych biegów są na- 
stępujące: 

Bieg 5 klm. z półmetkiem dla za- 
wodników niestow. i nielicencj.: 
Zieliński (Pogoń) 9 m. 0.8 s., 2) Fedak 
(LTK) 9:09,7, 3) Brigiłowicz (LTK) 
9:26, 4) Burzyński (Pogoń), 5) Dachs 
(Hasm.). Startowało 8 zawodników. 

Rewja dzieci do lat 10 z próbą szyb 
kości na 200 m.: 1) Adamowski 27 3., 
2) Preidl 28,2 s., 3) Comi, 4) Zucker- 
stein. Startowało ). 

Bieg 5 klm. dla pań z półmetkiem: 
1) Stachiewiczowa (Pogoń) 11 m. 28 5, 
2) Adamowska 16 m, 08 s. 

Bieg 5 klm. dla senjorów (powyżej 
30 lat) z półm. Startowało 4 zawodni- 


ków. 1) Wojciechowski (LTK) 10 m. | 


34 s., 2) Adamowski E., (LTK) 
3) Comi (LTK) 12:05. 
(Hasm.) 


11:45, 
4) Schliefke I. 


1) | 


| Scratch 1000 m.: 1) Kaler Józef 
(Pogoń), 2) Bosak Tad. (Pogoń.), 3) 
Göttinger L. (Pogoń). Najlepszy czas 
dnia uzyskał Bosak T. (Pog.) 149 ś. 
Organizacja dobra. 


0— 
BIEG NA PRZEŁAJ 
WILANÓW-WARSZAWA 

Warszawa. W biegu na przełaj 
| Wilanów-Warszawa, na trasie wyno- 
szącej około 7 kim. zwyciężył Sařmacki 
(Warszawianka) w czasie 25 m. 08.6 
sek, 2) Puchalski (Huragan, Wołomin) 
25.10. 3) Nowacki (Warszawianka). 4) 
Żak (Varsovia). 5) Milcz (AZS.) 6) Or- 
| łowski (Polonja). Rewelacja biegu był 
Puchalski. Drużynowo zwyciężył AZS. 
31 pkt., przed Polonią 38 pkt. 

szawianką 39 pkt. 


i War- 


W 
PORAŻKA PETSIEWICZA 
W SZWECJI. 
Sztokholm, W biegu na przestrzeni 
I 1 mili ang. zwycięża Kraft w czasie 
| 4.19.2 przed Betkiewiczew 4.19.6 i Ma- 
gmusnem. 
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łując w ostatniej chwili na róg. Za 
chwilę za rękę tego samego gracza 
wykonuje Hanke rzut wolny z poza 
pola karnego, piłka jednak idzie tuż 
obok słupka. Gra się powoli wyrównnu- 
je i toczy się głównie na środku bois- 
ka. 43 min. przynosi Fogoni prowadże- 
nie. Szakakiewicz, minąwszy Ozajsta, 
oddaje dobrą centre, którą Zimmer 
przemienia w pierwszą bramkę. 

Po pauzie gra staje się bardziej 
zacięta., Czarni na dobre usadawiają 
się na polu Pogoni, która skupia pod 
swą bramką tak obrońców, jak i po- 
mocników. Taktyka ta okazuje się sku 
teczną, gdyż Gzarni mimo rażącej 
przewagi nie mogą uzyskać wyrówna- 
nia. W pewnym momencie schodzi z 
boiska kontuzjowany Amirowicz, lecz 
za chwilę powraca. Również i Nastula 
zderzywszy się z Wackiem, przez parę 
minut nie bierze udziału w grze. W 
15' wykincza sędzią Myszkowskiego, 
który leżącego Krasickiego kopnął w 
głowę. Miejsce Krasickiego zajmuje te- 
raz Drapała. 

Czarni są nada! w przewadze iu- 
zyskują też w 32 min. wyrównanie z 
delekiego strzału Chmielowskiego. Po- 
goń cofa teraz do tyłu Prassa, chege 
utrzymać wynik remisowy, natomiast 
pomoc Czarnych zamiast grać ostro- 


żnie, wysuwa się zbytnio naprzód, co 
też kończy się dla nich tragicznie. W 
przedostainiej bowiem minucie gry 


nieobstawiony Szabakiewicz podjeżdża 
pod samą bramkę Czarnych, skąd spo- 
kojnie centmuje — Maurer przepuszcza 
piłkę Zimmerowi, który z paru metrów 
zdobywa dla Pogoni drugą bramkę, a 
temsamem zwycięstwo. 

Zawody prowadził p. Arczyński 
z Krakowa, który wyszedł z nich na- 
ogół obronną ręką, d. K. 


Mistrzostwa Lig‘, 

Królewska Huta. Ruch-Turyści 0:0. 
Gra nieciekawa z lekką przewagą Tu- 
rystów. 

Warszawa. Warta - Warszawianka 
4:0 (3:0). Bramki strzelili: dla Warty 
Knioła dwie, Staliński 1 (głową) i 
Przybysz. Warszawianka grała bardzo 
słabo. Najlepszy Zwierz. Sędzia p. 
Niedźwirski, 

Warszawa. Garbarnia - Legja. 1:1 
(1:0). Bramkę dla Garbarni uzyskał w 
11 mim. Pazurek. Wyrównuje po przer- 
wie w 2 min. Łanko. Gra ostra i szyb- 
ka. Widzów 7.000. 

Kraków. Cracovia-Polonja 5.2 (3:1). 
Bramki dla Cracovji uzyskali: Kubuń- 
ski 3, Kozok i Malczyk po 1, dla Folo- 
nii Ałaszewski i Suchocki. 

Łódź. ŁKS - IFC. 0:0. Gra na ni- 
skin poziomie i nieinteresująca. Naj- 
lepszy na boisku Spalek na bramcą 
IFC. Sędzia dr. Lustgarten. 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI. 

Poznań. Legja (Poznań) - Mary- 
mont (Warszawa) 2:0 (1:0). ? 

Łódź. ŁISG. (Łódź) - Polonja ((Bya- 
goszcz” 3:0 (0:0). 


ano, 
TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH, 
gier pkt. 
1) Garbarnia 22 249 
"2) Ł.łK. S$. 23 29 
4) Wisla 22 27 
3) Warta 23 %3 
5) Legja 28 27 
6) Cracovja 22 25 
7) Czarni 22 18 
8) Polonja 22 18 
9) Ruch 20 17 
10) Warszawianka 21 17 
OD IE «GR 22 16 
12) Turyści 21 IE 
13) Pogoń 2l 15 
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GAZETA PORASNA 


eem A 


z dnia £9. je 


ziernika 1929. 


Marsz. Piłsudski 


(Hi Hi 


ago w Kolomyii 


przemieniła się w podniosła manifestację Pokucia. 


PRZEDSTAWICIELE WŁADZ I SPOŁECZEŃSTWA. — JAK WYGLADA POMNIK. 


Kołomyja 27. października. 

W dniu dzisiejszym obchodziła 
stolica Pokucia, Kołomyja, uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Pierwsze 
go Marszałka Polski, Józefa Piłsud- 
skiego. 

Już w sobotę udekorowano mia- 
sto bogato flagami o barwach naro- 
dowych, zielenią i dywanami, wie- 
czorem zaś 'pięknie iluminowano. — 
Szczególną uwagę zwracała ilumi- 
nacja wieży ratuszowej. Ulicami 
miasta przeszły orkiestry cywilne i 
wojskowe. Zaczęli się również zjeż- 
dżać przedstawiciele władz i uczest- 
nicy uroczystości z bliższych i dal- 
szych okolic. 

Na uroczystość przybyli: przed- 
stawiciel p. Prezydenta Rzeczypos- 
politej pułkownik Głogowski, re- 
prezentanci armji, generałowie: Ro. 
mer, Skierski i Łukowski, wojewo- 
da stanisławowski Nakniecznikoff- 
Klukowski, posłowie: Stroński, Woj 
towicz, Sanojca i Niedźwiedzki, 
przedstawiciel kuratorjum O. S. L. 
dr. Mendys, komisarz Domu Narod- 
nego p. Michał Baczyński, delegacja 
Okr. Związku Legionistów i Strze- 
leckiego, delegacja Związku Olbron- 
ców Lwowa, przedstawiciele władz 
miejscowych itd. 

Na środku stadjonu 45 pp. usta- 
wiono ołtarz polowy, przybrany dy- 
wanami i zielenią. Przed ollarzem 
usiawiły się w czworobok oddziały 
wojskowe w pełnym rynsztunku 
oddziały przysposobienia wojsko- 
wego, młodzież szkolna oraz liczna 
publiczność. Na specjalnie przygo - 
towanych miejscach zasiedli wy- 
mienieni wyżej przedstawiciele 
władz, korpus oficerski, obok zaś 
stanęły poczty sztandarowe, dele- 
gacje stowarzyszeń, ludności okoli- 
cznej, Sokola, kahału żydowskie 
go ild. 

Ks. Bombas wygłosił od ołtarza 
piękne kazanie, w klórem podkreś- 
lił wiekopomne zasługi Marszałka 
Piłsudskiego, położone dla zdoby- 
cia niepodległości Polski, poczem 
odprawił mszę św.„ w czasie której 
orkiestra 49 pp. odegrała szereg pie- 
śni religijnych. 

Po mszy uformował się olbrzymi 
pochód, który głównemi ulicami 
miasta przeszedł na rynek. 


NIA PO AKCIE ODSŁONIĘCIA 


Poszczególne grupy pochodu usta- 
wiały się na rynku w czworobok, doo- 
koła skweru, na którym wybudowano 
pomnik osłonięty zasłonami o bar- 
wach narodowych. 

Po przybyciu przedsławicieli władz, 

a trybunę ustawioną obok pomnika 
wszedł przewodniczący komitetu budo- 
wy, starosta dr. Skwarczyński i wy- 
głosi? dłuższe pruemówisnie, podkre- 


ślając, że pomnik Marszałka, który u- 
dów został 


ze składek całego 


PRZEMÓWIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


tutejszego społeczeństwa, baz różnicy 
wyzmania i narudowości, jest wyra- 
zem przywiązania, czci i hołdu dla Te- 
go, który życie swoje poświęcił Naro- 
dowi, który jest Wodzem Narodu. W 
końeu swego przemówienia dr. Skwar- 
czyński zwrócił się do przedstawiciela 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej pułko- 
wnika Głogowskiego z prośbą o dako- 
nanie aktu odsłonięcia pomnika na wie 
czną chwałę Wodza i na pomyślność 
ziemi pokuckiej. 


APOLLO! ™ 
„M'ASTO MIŁOŚCI” 


poraz ostatni! 


Kto nie widział powinien spieszyć i ko 
A dla z okazji oglsdnięcia wspan ałego fi mu p. t. 


z IWANEM PETROWICZEM 


Na ©có ne żądanie dziś po raz ostatni 


Lwów, 28. października. 
(—). Przed kilku dniami donieśliś- 
o zuchwałym napadzie rabnnko- 


iny 
wym i morderstwie, dokonanem przez 


nieznanych sprawców na osobie pie- 
karza z Winnik Jankle Śnpiłe ma dro: 
dze do Brzuchowic. Rabusie po obra- 
bowaniu swej ofiary zamordowali ją, 
z obawy, by nie zostali rozpoznani 


Mieszkali, jedli 


| 


ólnik mordu rzbunkowego 


na oschie niekarza w W.eminzch viety, 


Powiatowa komenda PP. we Lwo- 
wie w toku dochodzeń ustaliła, że jed- 
nym ze sprawców tej zbrodni był Wła- 
dysław Kołodko, zam. w Kleparowie. 
Wczoraj organa policyjne ujęły zbrod- 
niarza i oddały, go w ręce Wydziałowi 
śledczemu, który prowadzi dalsze do- 


| chodzenia. 


zle rachunku nie zgladi. 
PRZYKRE DOŚWIADCZENIE HOTELU „BRISTOL“ 


Lwów 28. października. 

(— Znamienne dla obecnych 
czasów są coraz częściej zdarzające 
się fakty „naciągania* przedsię- 
biorstw gastronomiczno - hotelo- 
wych i to głównie pierwszorzęd- 
nych, 

Przed kilku dniami donieśliśmy, 
że w hotelu „Imperial“ mieszkał 
przez 12 dni jakiś gość, poczem u- 
lotnił się mie zapłaciwszy rachunku 
za mieszkanie w kwocie 95 zł. 

Wczoraj znowu o podobnych 
faktach doniósł policji płatniczy re 
stauracji w hotelu „Bristol“. Miano- 
wicie w hotelu tym mieszkali w o- 


slatnich dniach: Herman din- 
ger, rzekomo z Borysławia, który 
dyskretnie opuścił hotel, nie uregu- 
lvwawszy rachunku w kwocie 981 
zł. za mieszkanie i utrzymanie, da- 
lej niejaki Bernard Monis, podobno 
właściciel aptdki w Budapeszcie. 
Ten nie uiścił należytości w kwocie 
39 zł. i zbiegł, a wreszcie Johan Ma- 
uszek, agent podróżujący, który nie 
zapłacił rachunku opiewającego na 
kweię 54 zł Wszyscy lrzej opuścili 
hotel, nie zgłosiwszy o tem zarzą- 
dowi. Poszkodowany płatniczy zwró 
cił się do policji z prośbą o ściga- 
nie tych oszustów. 


Pułk. Głogowski, podszedłszy dc 
zasłony, zakrywającej pomnik, doko 
nał aktu odsłonięcia. Zasłony opadły, 
a oczom obecnych ukazała się spiżowa 
posłać Marszałka Piłsudskiego. 

Wzniesiony na cześć Marszałka 
okrzyk: „Niech żyje“, powtórzony zo- 
stał przez obecnych trzykrotnie z en- 
tuzjazmem. Orkiestra odegrała Hymn 
Narodowy, oddziały wojskowe spre- 
zentowały broń, przy pomniku objęli 
wartę honorową dwaj oficerowie z ilo- 
bytemi szakłami. 

Pomnik ten jest dziełem znanego 
artysty-rzeźbiarza Konstantego Laszcz- 
ki, profesora Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie i przedstawia Marszałka 
Piłsudskiego w pozycji siedzącej. Obie 
ręce Marszałka oparte są o kolana. W 
lewej ręce trzyma księgę praw, w pra- 
wej zaś miecz, którego ostrze wskazu- 
ją na wyryte w księdze słowa: „wol- 
ność, równość, braterstwo“, Posąg 
Marszałka spoczywa na wysokim co- 
kole kamiennym. Na ścianie frontowej 
pomnika widnieje napis: Józef Pił- 
sudski, wskrzesiciel Ojczyzny”, na je- 
dnej ze ścian bocznych wyryte są da- 
ty: „1914—1918“, na dnugiej zaś 
„1918—1928“, y 

CZ koleji przemówił wiceburmistrz 
miasta dr. Funkenstein, zaznaczając, 
że miasto Kołomyja przeżywa obecnie 
niezapomniane chwile, których pa- 
mięć przekazywać będą pokolenia po- 
koleniom. 

Trzeci przemówił po polsku komi- 
sarz Domu Narodnego p. Michał Ba- 


| czyński, w imieniu ludności ruskiej, 


oświadczając, między innemi: My Ru- 
sini, przybyliśmy tu w dniu dzisiej- 
szym, nietylko dlatego, by złożyć hołd 
najlepszemu synowi narodu polskieog, 
lecz także i dlatego, aby go zapewnić, 
że w miarę sił naszych usuwać bę- 
dziemy kłody i przeszkody, rzucane 
mu pod megi. 

Następnie przemawiali poseł Stroń- 
ski, wojewoda. Nakonecznikow-Klukow- 
ski, poczem ostatni wygłosił przemó- 
wienie gen. Skierski, składając podzię- 
kowanie jako przedstawiciel wojska 
polskiego. Niech ten pomnik przypomi- 
na z pokolenia w pokolenie to, co by- 
ło istotną treścią życia Józefa Piłsud- 
skiego. Niech przypomina, że jest je- 
dno tylko szczeście służyć z pożytkiem 
wielkości Ojczyzny i przez to wymazać 
i usunąć z drogi wszystko, co zie i ni- 
skie. Mowca zakończył okrzykiem na 
cześć Marszałka Piłsudskiego, powtó- 
rzonym z entuzjazmem przez wszyst- 
kich zgromadzonych. Orkiestra odegra- 
ła „Pierwszą Brygadę". 

Na tem właściwą uroczystość od- 
słonięcia pomnika została zakończona. 
O godz. 13.30 odhył się obiad, wydany 
na cześć przybyłych gości, w czasie 
którego wygłoszono szereg przemówień, 

Na ręce komitetu budowy pomnika 
nadeszło szereg telegramów i listów, 
m. i. od ks. biskupa Bandurskiego. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 29. października 1929. 


Angilja w przededniu ważnej 
rozgrywki politycznej. 


PRZED OTWARCIEM NOWEJ SESJI PARLAMENTU ANGIELSKIEGO. — TRUDNE POŁOŻENIE RZĄDU MAC 


DONALDA. — KONSERWATYŚCI PRZYGOTOWUJĄ GENERALNY ATAK NA RZĄD. — SILNA OPOZYCJA RA- 
DYKALNYCH KÓŁ ROBOTNICZYCH. — SENSACYJNE POGŁOSKI. — PRZED WYJAŚNIENIEM SYTUACJI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej"). 


Londyn, w październiku. 

Anglja stoi obecnie w przededniu 
ważnej i ciekawej rozgrywki politycz- 
nej. Zarówno w kołach rządowych, jak 
i wśród grup parlamentarnych czynio- 
ne są bardzo intensywne przygotowa- 
nia do otwarcia nowej Sesji parlamen- 
tu angieiskiego, wszystkie zaś dotych- 
czasowe ozmaki wskazują na to, iż w 
nowo otwartym parlamencie rozegra 
"się akcja, która nietylko zadecyduje 
o dalszych losach obecnego rządu an- 
gielskiego, ale jednocześnie w silny 
sposób wpłynie na dalsze ukształtowa- 
nie się polityki Amglji zarówno ma te- 
renie wewnętrznym, jak i na arenie 
międzynarodowej. 

Rząd premiera Mac Donalda zmaj- 
duje się wobec zbliżających się prac 
parlamentarnych w niezbyt pomyślnej 
sytuacji. Oto bowiem przywódcy stron- 
nictwa komserwatystów angielskich go- 
tują się do generalnej wałki opozycyj- 
nej z obecnym rządem -i zamierzają 
silnie zaatakować całą dotychczasową 
pracę gabinetu „labourzystów*  zaró- 
wno w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej, Jak i w sprawach gospodarki we- 
wnętrzmej. Głównie jednak zamierzają 
konserwatyści uderzyć w rząd za za- 
warcie „lekkomyślnych* umów z Ro- 
sją sowjecką i za nawiązanie ponow- 
nych stosunków, dyplomatycznych po- 
miedzy Moskwą a Londynem, — dalej 
zaś za „zbyt nieprzemyślane" ustęp- 
stwa na rzecz niezależności państwo- 
wej Egiptu, Oraz wreszcie za niezbyt 
udatną — zdaniem konserwatystów — 
wyprawę Mac Donalda do Waszynę- 
tonu. à 

Jak zatem widzimy, zaatakować 
chce stronnictwo konserwatywme całą 
dotychczasową polityke zagraniczną 
rządu angielskiego, przyczem jednocze- 
śnie z głosów prasy konserwatywnej 
niedwuzmacznie wyczytać można, iż 
konserwatyści nie cofną się nawet 


29. X, 1928, 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 
MAKS BRAND. 58 
TYGRYS 
Tłamaczył P. Rychłowski, 


Co ty masz właściwie na my- 
śli? Powiedzże mi! Ja o niczem nie 
wiem! 

— Mary... Kochasz mnie? 

— Z całego serca, — odparła bez 
wahania. 

— Więc powiedz, — w imię naszej 
nułośni! 


lack... ja nie mam absolutnie 
nic do powiedzenia! Nagle odepchnęła 
go gwaltownie od siebie: 


— Czy ja cię tu wolałam? Czy 
prosiłam cię, abyś został lub przy- 
szedł z powrotem? : Jakiem prawem 


właściwie pytasz się mnie o coś, o 
czem prawdopodobnie zapomniałam, 
lub czego wogóle nigdy nie było? 
Dość już tego! Zostaw mnie teraz sa- 
mą! Nie chcę cię więcej widzieć. Pa- 
mięć o tobie wydrę z mego serca, 
choćbym to miała życiem przypłacić. 


R MM Z oO o O E a a a o E a a 


przed próbą obalenia obecnego rządu 
angielskiego. 

Ostatecznie jednak rząd premiera 
Mac Donalda mie obawia się zbytnio 
alaków konserwatystów ma swe posu- 
nięcia w dziedzinie Spraw. zagranicz- 
nych, znajdzie on bowiem niewątpli- 
wie dla swych decyzji zagranicznych 


większość, składającą się z „Labour 
Party“ i liberałów. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa z działalnością 
rządu angielskiego na terenie polityki 
wewnętrznej. Tu już doprawdy znajdu- 
je się rząd Mac Donalda w niezwykle 
trudnem położeni 


Kłopoty Mac Donalda z własną 
partją. 


Z jednej strony bowiem domaga się 
„Labour Party* od swego rządu, by 
rozpoczął wreszcie realizację programu 
„labonrzystów'* w sprawach zabezpie- 
czenia interesów robotników angiel- 
skich i wysuwa nawet dość ostne żą- 
dania w tym kierunku. Z drugiej zaś 
strony rząd angielski zdaje sobie do- 
kładnie sprawę z tego, że jeśli zechce 
przeprowadzić swe eksperymenty so- 
cjalistyczne i uderzy w dotychczasowy 
stan posiadania przemysłowców i ka- 
pitalistów — doprowadzi nienchronmie 
do wspólnego frontu konserwatystów i 
liberałów przeciwko sobie. — A ten 
wspólny [ront spowodować musiałby 
w dalszej konsekwencji upadek rządu 
Mac Donalda, który znalazłby się w 
bezwzględnej mniejszości, 

Te ewontualności komplikuje nad- 
to i ta okoliczność, że stan gospodar- 
czy Anglji jest w dalszym ciągu bar- 
dzo trudny. Około miljon bezrobot- 
nych pozbawionych jest ciągle jakiej- 
kolwiek pracy. Sytuacja zaś w po- 
szczególnych gałęziach produkcji an- 
gielskiej jest tego rodzaju, że jeśli rząd 
angielski zechciałby realizować socja- 
listyczne teorje, dojść mogloby łatwa 
do bardzo ostrego przesilenia ogólno- 
goapodarczego. 

A tymczasem w łamie „Labour Par- 
ty“ nurtują coraz silniej prądy rady- 
kalne, które domagają się od rządu 


rzyszedłeś po to, by mi ból sprawić, 
a nie, by mi oświadczyć, że mnie ko- 
chasz. Skończone wszystko między 
nami! Skończone! 

— W całem mem życiu, — odpo- 
wiedział ze smutkiem, nie widziałem 
jeszcze takiej znakomitej komedjantki. 
Głupiec jestem, że lu jeszcze siedzę... 
ale nic na to nie poradzę. Sam sobą 


gardzę, widząc moją słabość. Mimo 
wszystko jednak zostłamę jeszcze w 
Tangle. Zostanę tak długo, aż mi po- 


wiesz i wyjaśnisz wszystko, do Ostat- 
niego słowa! Dobranoc! 

Podszedł ku drzwiom, otworzył je. 
Wyciągnęła ku niemu ramiona, jakby 
chciała coś powiedzieć, ale nie wydo- 
była z gardła ani słowa. 

Kiedy się drzwi za nim cicho zam- 
knęły, opadła z powrotem ma krzesło. 
Co to być może takiego? 
Bóg raczy wiedzieć, co ja takiego Zro- 
biłam. Go tło być może?... 

Coś wilgotnego, ciepłego kapnęło 
jej na rękę... i znów jedna kropla. 

Podbiegła do lustra, w którem uj- 
rzała twarz swoją ściągniętą bólem 
i powieki wezbrane lzami. Nie pamię- 


bezwzględnego wykonywania programu 
partyjnego. Już kongres partji labou- 
rzystów, który z końcem ubieglego 
miesiąca toczył się w Brighton, uwy- 
datnił wyraźnie, iż radykalne ugrupo- 
wania partyjme zdobywają sobie wśród 
delegatów robotniczych coraz silniej- 
sze poparcie. I tak, gdy minister robót 
publicznych Thomas wykazywał na 
kongresie trudne położenie obecnego 
rządu i stwierdził, że rząd — chcąc 
utrzymać się przy władzy — nie może 
zbyt radykalnie forsować swego pro- 
gramu partyjnego, — ugrupowania ra- 
dykalne postawiły natychmiast wnio- 
sek o nieprzyjęcie sprawozdania Tho- 
masa do wiadomości, co oczywiście 
rówmnałoby się wypowiedzeniu „votum 


nieufności“ rządowi Mac Donalda 
przez własną jego partję. I groziło 
wówczas niebezpieczeństwo, iż kon- 


gres „labourzystów* istotnie wypowie 
się przeciwko rządowi. Dopiero dzięki 
interwencji najwybitniejszych działa- 
czy partyjnych, którzy wszelkimi spo- 
sobami apelowali do solidarności partji, 
zdołano uzyskać 1.100.000 glosów za 
rządem, podczas gdy przeciw głosowa- 
ło 1.027.000 członków kongresu. 

Sytuacja rządu Mac Donalda jest 
zatem we własnej partji również nie- 
zbyt różowa. A gdy wreszcie do tego 
wszystkiego doda się, że ze strony 
przywódców górników angielskich sta- 
Tp irg S. : rs APS : 
tała, aby kiedykolwiek w dzieciństwie 
płakała w podobny sposób. 

— Lzy?.. — szepnęła. A one skąd 
mi się biorą? 

ROZDZIAŁ XXVI. 

' ROZMOWA Z BRODACZEM. 

Wiadomem było ogólnie, że do sta- 
rego Brodaczą nie możma było się do- 
stać przed dziesiątą rano, gdyż staru- 
szek — jak to tłumaczył każdemu Me 
Guire — potrzebował długiego, spokoj- 
nego snu. Od godziny szóstej popołud- 
niu pozostawiano go znów samego, na- 
wet Mc Guire nie miał prawa wcho- 
dzić do jego pokoju, którego drzwi zre- 
sztą Brodacz zaryglował od wewnątrz. 

Tak tedy przez pełne szesnaście go- 
dzin Brodacz pozostawał w zupełnem 
osarnoinieniu i spokoju, aby mógł na- 
leżycie wyspać się, odpocząć i nabrać 
sił do czeka;ącej go codziennej pracy. 
A praca to Lyla dość wyczerpująca. 

Punktuałnie o godzinie 10 rano do 
pokoiku zajmowanego przez Me Gui, 
rea schodziły się całe zromady ko- 
biet, starców, bezrobotnych, kalek, in- 
walidów, oczekując na posłuchanie u 
Brodacza, który szezodrą rękę rozdzie- | 


lał potrzeb 
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wiane są rządowi angielskiemn dość 
radykalne żądania w kierunku reorga- 
nizacji przemysłu węglowego i uregu- 
lowania potrzeb górników angielskich. 
oraz, że niedawno generalny sekre- 
tarz górników angielskich Cook o- 
świadczył na zgromadzeniu publicz- 
nem, iż górmicy nie zawahają się 
przejść do jak najostrzejszej walki ze 
rządem, jeśli nie zostaną przedsięwzię- 
te środki dla zaspokojenia żądań gór- 
niczych odnośnie do zwiększenia plac 
i uregulowania godzin pracy -— nic do- 
prawdy dziwnego, że rząd premiera 
Mac Donalda staje przy nadchodzącej 
sesji parlamentu wobec bardzo tru- 
dnych i ciężkich zadań. 

Tem też należy tłumaczyć sobie, 1ż 
niedawno rozeszła się pogłoska, jakoby 
promjer Mac Donald zamierzał podać 
się do dymisji. Na tle tem rodzą się 
również wieści, iż dojść może obecni. 
do rozwiązania parlamentu angielsin- 
go i do rozpisania nowych wyborów. 
Mówią nawet, iż w kołach „Labour 
Party“ wniosek o rozwiązanie paria- 
mentu zna!azłby aprobatę, a to d!aie- 
go, iż „Latour Party“ chciałaby pod- 
jąć próbę uzyskania bezwzględnej 
większości parlamentarnej, tak, aby 
rząd robotniczy nie był w niczem krę- 
powany i nie mnsial liczyć się z ewen- 
tualnością antyrządowego bloku kon- 
serwatystów i liberałów. 

Już w nme,bliższych dniach — 
otwarciu pariamentu angielskiego 
dojdzie niewątriiwie do zupełnego wy- 
jaśnienia obecnej sytuacji. A wya- 
śnienie to będzie miało nietylko wpływ 
na dalszy rocwój wypadków wewnętrz- 
nych w Angli, ale zadecyduje rów- 
nież o term, «zy rząd Mac Donalda hę- 
dzie mógł kcnmtynuować swą dotych- 
czasową politykę na terenie zagranicz. 
nym I z tych też względów da:szy 
bieg wypadków w Londynie skupia ró- 
wnicż na sobic zainteresowanie szero- 
kich kół międzynarodowych 


po 


St. Brz. 
BZPŁTT SOWA UOTI PT EE GREEN 

Dno nędzy. Naprawdę złotemu | nl- 
gdy nie zawodzącema seren Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonł- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od. 
niesicnych ran — «najdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wn staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
lak, że zupełnie  majdrobniejszej nawet 
Łwoty nie jest w możności zapracowść. 
Datki przyjmuje Administracja dla „ix 
tki Obror.cy Lwow" 
u,ącym mniejsze czy więk- 
sze ząpomogi. Nieraz — prócz pienię- 
dzy — obdarzał Brodacz petentów do- 
brą radą, udzielaną na migi; a rady 
jego i wskazówki cenniejsze może by- 
ły nawct dia tych biedaków niż go- 
tówka. 

Na kilka minut przed dziesiątą Ma- 
ry znalazła się w pokoiku Mc Guire'a, 
gdzie już pełno było ludzi. Oczywiście 
bez wahania usłąpiono jej pierwszeń- 
stwa Me Gumire zapomocą pukania za- 
wiadomił przez ścianę Brodacza o jej 
nadejściu i po chwili dał się słyszeć 
trzask odzuwanego rygla L Mary zna- 
lazła się w pokoju Brodacza. 

Leżał jak zwykle wsparty wysoko 
na poduszkach — przed nim na kocu 
rozłożone tyly karły, któremi układał 
pasjansz, co było jego ulubionem zaję: 
ciem. 

Przysunąła sobie krzesło do łóżka 
i usiadła, wpalrując się w tę twarz, 0- 
koloną długą, siwą brodą. Brodacz wy- 
ciągnał rękę i pogłaskał ją pieszczot- 
liwie po plecach. 
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Ostatnie | podrygi lewizytu. 


NAJSTRASZNIEJSZY WRÓG LUDZKOŚCI — NIESAMOWITE ODKRYCIE CHEMIKA AMERYKAŃ- 
ŚMIERĆ W METALOWEJ FLASZ. 
CE. — OSO BLIWA EKSPEDYCJA OKKĘTO WA. 


Londyn w październiku. 

(=) Pewien parowiec opuścił w 
tych dniach port w Liverpoolu, od- 
dalit się o 200 km. od brzegu. po- 
czem na miejscu, gdzie morze jest 
szczególnie głębokie, zatopił 

cztery wielkie skrzynie meta- 

lowe. 

Cóż one zawierały? Oto owe 
skrzynie metalowe mieściły 

na jstraszłiwszy środek nisz. 

czący 

z pomiędzy środków, wynalezio- 
nych w latach wojny światowej w 
zakresie techniki gazowej: lewizyt. 
Wskutek osobliwego, a dotychczas 
niewyjaśnionego przypadku, zbior- 
niki owe wraz ze swą niesamowitą 
zawartością pozostały w piwnicy fa- 
bryki chemicznej, która podczas 
wojny służyła przemysłowi wojen- 
nemu. Przed kiłku tygodniami, pod 
czas przeglądania składów piwnicz 
nych znaleziono owe zbiorniki. Ich 
zawariość urzędownie stwierdzono, 
a jednocześnie zarządzono zniszcze- 
nie całego zapasu. Ponadlo wdrożo- 
no postępowanie karne przeciwko 
osabom, obwinionym o to rzekome 
„zapomnienie“, 

Gaz trujący, lewizyt, jest pocho- 
dzenia aanerykańskiego. Wynalazca 
jego chemik Lewis, profesor uniwer 
sytetu w Nowym Orleanie, który w 
r. 1911 dokonał tego 

niesamowitego odkrycia. 

Lewis zaoferował wówczas swój wy 
nalazek armji amerykanskiej, któ- 
ra powierzyła mu wylwarzanie le. 
wizytu. Podczas pierwszych miesię- 
cy r. 1918 sporzadzano codziennie 
pod kierownictwem profesora w fa- 
brykach amerykańskich przeszło 
100 kg. lewizytu tak, że w marcu w 
posiadaniu Ameryki znalazł się tak 
znaczny zapas tego materjału wo- 
jennego, że móglby pono wystar- 
czyć na zmiszczenie wszystkich 
wojsk państw europejskich. 

Na szczęście nie doszło do prak- 
tycznego użycia lewizytu, gdyż 
sprzeciwił się iemu prez. Wilson. 
Starania naczelnego dowództwa ar- 
mji, aby skłonić Wilsona do zmia- 
ny postanowienia, spełzły na ni- 
czem. Po zawarciu pokoju, nakaza- 
no 

zniszczenie zapasów lewizytu. 

W tym czasie jednak zajmowało 
się już kilka fabryk prywatnych 
produkowaniem lewizytu. I tak pe- 
wnego dnia opinję publiczną zasko- 
czyłą wiadomość, że pewne większe 
banki używają tego gazu dła obro- 
ny swych skarbców przeciwko wła- 
mywaczom. Mianowicie w kasie 
pancernej wielkiego banku chica- 
gowskiego znaleziono pewnego dnia 
trzech włamywaczy leżących bez 
życia. Również dwaj urzędnicy, któ- 
rzy pierwsi po włamaniu weszli do 
skarbca, padli martwi. Późniejsze 
dochodzenia wykazały, że zarówno 
lrzej włamywacze, jak i dwaj urzę- 
dnicy zostali zatruci gazem, wydzie 
lajacym się 

z małej flaszki metalowej. 
Ta tlaszka znajdowają się w skarb- 
cu i była włączona do prądu elektry 
cznego tak, że wszelkie usiłowanie, 
zmierzające do naruszenia kasy, au 
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.— PIĘĆ TRUPÓW. — 


tomatycznie powodowało wydziela- 
mie się gazu, Około 4 miligramów 
gazu wystarczyło, aby zabić pięciu 
ludzi, Ta afera wywołała wówczas 


niestychamą sensację, a skutkiem jej 
było dochodzenie karne wytoczone 
dyrekcji banku. 

Dodchodzenia władz amerykań- 


— 


skich doprowadziły później do zna- 
lezienia małych zapasów lewizytu, 
które niebawem potem w zimie r. 
1926 zostały zniszczone. W r. 1918 
musialy jednak większe ilości lewi- 
zytu zostać przetransportowane z 
Ameryki do Anglji, albo też może 
zostały na miejscu tutaj wytworzo- 
ne. Ostatnie prawdopodobnie reszt- 
ki tych zapasów lewizytu zatopiono 
obecnie w odmętach morskich. 


i i, aaa 


Niezwykły trójkąt miło 


ROMANTYCZNY MEZALJANS, — NATURA CI 


Londyn w październiku. 
(=) OQuegdaj dzienniki londyń- 


skie doniosły 


o straszliwym wypadku auto- 
i pony 


AGNIE WILKA 


który zdarzył się w odległości kil- 
ku mil angielskich od Londynu. Oto 
auio którem jechali 38-leini 
Antony Beshłey i jego 32-letnia żo. 


lord 


‘na Mary, prowadzone przez szofera 


Zjazd lekarzy powiatowych 


WOJEWÓDZTWA TARNOPOLSKIEGO W BRZEŻANACH. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w październiku. 

(—) W dniach 21 i 22 październi- 
ka br. cdbył się w Brzeżanach w sa- 
lach Magistratu zjazd lekarzy pawia 
towych z całego województwa tarno- 
polskiego. W obradach brał żywy u- 
dział i częściowo w pierwszym dniu 
sam niemi kierował wicewojewoda 
tarnopolski p. Gintowt-Dziewałtowiski. 
Z Warszawy przybyli na zjazd pp. mi- 
nisłezjalny inspektor dr. Hrystjxie- 
wicz oraz naczelnik Wydziału Inży- 
nierji Sanitarnej in. Rudolf, ze Lwowa 
p. prof. Gąsiorowski. Obrady były po- 
święcone żywotnym zagadnieniom sā- 
miłarnym wsi i miast województwa 
łarnopolskiegp oraz organizacji i po- 
głębienia samorządowej akcji społecz- 
no - lekarskiej. 

Zjazd połączono z oglądaniem obje- 
któw mających szersze znaczenie spo- 
łeczno - lekarskie: obejrzano między 
innemi gimnazjum państwowe, 
przedszkole rodziny wojskowej, bursę 
im. Jakobowicza, urządzenia ełnżące 
wychowanin fizycznemu, gmachy Sta- 
rostwa, Powiatowej Kasy Oszcezędno- 
ści, więzienie Sądu okręgowego; oglę- 
dziny szpitala powszechnego i wzoro» 
wo urządzonego Ośrcdka Zdrowia spe- 
ejalnie  xaimiezesowały uczesńników 
zjazdm. Jale] zwaadzona Banadek zdr 
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wia i nowo wzniesioną już z uwzględ- 
nieniami sanitarnych wymogów szko- 
łę powszechną w miasleczikn Kozo- 
wej, wddociągi z kranamt przed każ- 
«lą chatą w rozległej wasi w Międzysz- 
czowie, betonowe gnojowiska w Leś- 
nikach i porządnie, dzięki energji 
władz gminnych utrzymaną wieś Ku- 
rzany. Przy tej sposobności uczestnicy 
zjazdu zwiedzili również rozmaite o- 
sobliwości o znaczeniu historycznem 
w powiecie. 


DO LASU. 


SNY. 


— TRAGICZNY EPILOG. 


35-letniego Artura Drake'a, zjecha- 
ło z toru, uderzyło o słup telegra- 
iiczny i przewnóciło się, powodując 
śmierć pary lordowskiej, a ciężki 
okałeczenie szofera. Policja zająw- 
szy, się iym wypadkiem, niebawem 
doszła do przekonania, że katastro- 
ja została spowodowana rozmyślnie 
przez szofera. 

W związku z tem okazało się, że 
aniecedencje tego tragicznego epilo- 
gu sięgają daleko w przeszłość i są 

nader sensacyjne. 
Oto jeszcze przed dziesięciu laty 
„ord Beshley zakochał się w zwyłk. 
tej dziewce od krów, zajętej w jed-. 
nym z jego majątków ziemskich i 
próbował pozyskać jej względy. — 
Gdy zaś dziewczyna stanowczo sia- 
wiała opór uwodzicielskim  zapę- 
dom arystokraty, ford tak 
namiętnie pogrążył się cały 
w tej miłości, 
że postanowił z tą dziewczyną się o- 
żenić. Dał ją zatem kształcić, a nie- 
bawem — jak to się dzieje w „Pyg- 
maljonie" Shawa — dziewka od 
krów stała się wytwomą dama. 

INatura jednak ciągnie wilka do 
sasu. Pani Bashley zainteresowała 
się żywo swoim szoferem, którego 
prymitywna miłość bardziej jej wi- 
docznie odpowiadała i 

nawiązała z nim bliższe sto. 

sunki, 

a nawet mu przyrzekła — oczywi- 
sta nie traktując tej obietnicy se- 
rjo — że rozstanie się z lordem, a 
zamieszka z nim. Drake jednak u- 
wierzył w obietnicę ukochanej i za- 
żądał od niej pewnego dnia, aby jej 
dotrzymała. Dama jednak oznajmi- 
la mu stanowczo, że miema nawet o 
lem mowy. 

Wówczas szofer, płonąc żądzą 
zemsty, skorzystał z przejażdżki au- 
tomolbilowej, na którą wybrali się 
lordostwo i spowodowal ową fatal. 
ną katastrofę, zakończoną śmiercią 
pp. Bashleyów. 


Zwycięsca maratoński 
właścicielem hotelu. 


ALGIERCZYK L. QUAFI, 


ZAROBIWSZY 130 TYSIĘCY FUNTÓW, 


KUPIŁ SOBIE HOTEL. 


Paryż w październiku. 

(=) Zwycięzca w Olimpjadzie 
maratońskiej Algierczyk L. Quafi, 
który — jak wiadomo — stał się pó- 
źniej biegaczem zawodowym zmie- 
nił obecnie znowu zawód. Zarobiw- 
szy na dotychczasowych biegach w 
Ameryce i Europie 130 tys. fr. za- 
kupił sabie w Paryżu hotel, kitów 
prowadzi wraz z dnugim jeszcze 


sportemenem. Mimo to jednak nie 
zrezygnował on z karjery biegacza 
i wystosował niedawno wezwanie 
do wszystkich sławnych biegaczy 
świaia. W najbliższym czasie ma 
on wyjechać do Ameryki Południe- 
wej, gdzie zmierzy się z słynnym 
hiegaczam chilijskim Plazą. Peze- 
widziane zawody adheda sie na ze 
. strzeni 85 km. 
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Poniedziałek 


Szymona 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
ror ZE 
TEATR WIELKI: 

Poniedziałek, 28, październ o g, 7.30 
„To możesz opowiadać swojej babci“, 
wielka rewja Zbierzchowskiego w 22 
obrazach 

Wtorek, 29, października o g, 730 w. 
„Uciekła m; przepióreczka,, * gościnny 
występ Juljusza Osterwy, 

k 
TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 28, październ o g, 7,30 
„Proces Mary Dugan“, 

Wtorek 29 października o g, 7.30 w, 
„Proces Mary Dugan“, 


x 

Teatr rewii „Gong, W środę dnia 30. 
października br. masiąpi w gmachu Golos- 
seum imauguracja sezonu newiją pi- „Jazda 
do Lwowa". W zespole spotykamy namwi- 
ska wybimydh artystów rewżowych: prof. 
E. Koszniskiego a jego nrezrównanem: ko~ 
azaytdki-ginls, znakomitego piosnkanza Gu- 
sbawa Cybulskiego, iwadhodzącej gwiazdy 
newjowej Hanki Runowieckiej, 5oczystego 
komika, b. artysty 'teatnów miejskich w 
Wanszamie Czesława Skonieoznego, nowe- 
go Boloia Kamińskiego, Czesławy Popie 
lewskiej i wielu innych. Przedspnzedaż po- 
zostałtych w niewielkiej dlości biletów w 
gmachu kina Golosseum. 


* r 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Miłość Księcia Sergjusza", 
CASINO: , Jego Ostatnia Maska“ 
CHIMERA: „Czar grzechu“, 
COLOSEUM: „Dwa światy”, 


GRAŻYNA: „Ostatni rozkaz cara". 
FATAMORGANA: „Co kocha ko- 
bietka', 


KOPERNIK: „Szpieg na dworze ro- 
syjskim'*, 

LEW: „Cohn gt Kelly w haremie" 

LUNA: Hawdołe oraz Palestyna (z u. 
działem żydowskiego chóru symfonicz- 
nego). 

MARYSIENKA: , Szpieg na dworze ro- 
syjskim*. 

OAZA: „Gołębica”. 

PAN: „Z raju bolszewickiego", 

PALACE: , Burza nad Azją", 

PASAŻ: „Rex Bell Czarodziej", 

POLONJA: „Spowiedź“ uczciwej ko- 
biety", 

PROMIEŃ: „Dwie noce arabskie“, 

STYLOWY: „Miłość Hiszpanki*, 

UCIECHA: „Chata Wuja Toma“ 

—— 

(©) Z nagłaga zasłabnięcia przechodnia 
skorzystał złodziej. Wczoraj pnzy ul. Kę- 
trzy ńskiega zachorował nagle Zenon Wienz 
bickî, zam, Gródecka 127 į upadł ma chw- 
Anik. Z momentu tego skonzysłał jakiś 
ztodziej i skmadł choremu sknzyjpce i fute- 
mał want. 200 zl. 

(=) Oszust w pułapqe. Policja ujęła 
wczoraj Antoniego Kmawca, zam. Rycerska 
30 za oszustwo. 

(—) Amator bezpłałniej jamdy koleją, Na 
polecenie onganów kolejowych anesztowa- 
mo wczoraj Jama Kugusa z Białego Kamie- 
p pow. Złoczów za medę koleją bez bi- 


—o— 

Wierzchy futrzane, miastowe, sporto- 
wa bundy sławuta do miary wykwintnie 
zrobione poleca firma Witteļls, Rutow- 
skiego 7, Kredyt do 10 miesięcy, 7833 

—— 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Poniedziałek, 28 pażdziernika 1929. 

Warszawa 1411 16.45 Koncert z płyt 
gramof, 1745 Muzyka lekka z Gastro. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 29. października 1929. 


nomji* 19,25 Muzyka z płyt gramof. 
20.30 Koncert wieczorny, 2300 Muzyka 
lekka z „Oazy“, 

Kraków 312 17,45 Koncert popularny. 
Piosenki, wyjątki z operetek tańce nowo 
czesne i stąrsze w układzie na dwie har- 
monijkj ustne ij gitarę, 20.00 Transmisja 
hejnału z Wieży Marjackiej, 

Poznań 334 17 45 Koncert popołudnio- 
wy, Z. Temnicka (sopran), J Komarow- 
ska (fort.), prof, M, Sauer (fort) 20 30 
Koncert muzyki czeskiej, Konsul Częcho 
słowacji inż, Matousek (prelekcja), E, 
Matouskowa (śpiew). Orkiestra 58, pp. 
pod batutą por, Vorela, 22 45 Lekcja tań. 
ców 

Katowice 408 16,45 Koncert z płyt gra 
mof, 19,45 Solo altówkowe (prof, Sza- 
leski), 

Wilno 385 18.45 Audycja wesoła , Ta- 
jemnicza misja pana Dumphry*, w wyk, 
Zesp Dramat Rozgł, 

Wroeław 253 21,10 Koncert kameral- 
ny Wyk. Trio Poźniak, 

Kopenhaga 281 20,45 Koncert kame- 
ralny Wieczór starych mistrzów 22.00 
Pieśni Duńskie, Wyk. Volmer Hoffboll, 
22,25 Koncert mandolinowy. 

Frankfurt 390 1930 Koncert ponie- 
działkowy Orkiestry Frankfurckiej_ 

Bukareszt 394 21 00 Transm, z Opery. 
„Sprzedana Narzeczona“, opera Smetany, 

Berlin 418 21,05 Koncert kameralny, 
Wyk Kwartet Havemann, 

Sztockholm 436 20.00 Haydna szko 


ckie pieśni ludowe na głos. skrzypce 
i wiolon 

Rzym 441 2102 Wieczór muzyki wło- 
skiej 


Daventry 479 20,30 „Aida“, opera w 4 
aktach Verdiego, Wyk Orkiestra radjo- 
stacji, radjochór oraz soliści, i 

Praga 487 2000 Koncert Filharmonji 
Czeskiej, Transm, z Salj Smetany 

Wiedeń 516 1600 Lekki koncert ka- 
peli Silving. 20.00 Koncert Marji Cer- 
hardt, artystki op, wiedeńskiej, 

Ryga 525 20.03 Koncert muzyki kame- 
ralnej, Transmisja z Konserw Kompo- 
zycje Dworzaka. 

Monachjum 533 17.30 Duety Brahmsa 
odśpiewa Margot Leander (sopran) i An- 
ny Stang-Gress (alt) 

Leningrad 1000 1930 Koncert Spół- 
czesnej Muzyki Ukraińskiej pod dyr, Ar- 
kina W programie utwory symfoniczne 
Rewuckiego Kosickiego i innych, 

"Wtorek 29. paździermika 1929, 

Warszawa l4l1 10.15 Muzyka płyt gra 
mof., 17.45 Koncert pop. Onkiesira P, R. 
pod dyr, J. Ozimińskiego, M. Konwin (so- 
pan) i prof. L. Unsiein (akomp.), 20.20 
Koncert międzynarodowy z Berfiina z ra- 
cji 6-lecia stacji Bexbińskiej (lttansmisja dc 
Warszawy, Pragi, Wiednia, Budapesztu, 
Zagrzebia i Belgradu). 

Kraków 312 18.45 Rozmaitości, „Kącik 
humon Waclaw Pawtowski. 

Poznań 334 20.30 Transm, 
23,15 Muzyka taneczna. 

Katowica 408 16.20 Muzyka z plyt gra 
mof. 19,20 „Bal Maskowy“ opera w 3 ak- 
tadh Vendiego. Transmisja z ‘Teatru Pol- 
skiego w Katowicach. 

Wilno 895 17.20 Amdycja dla dzieci. 
Bajki, 20.30 Transmisja koncentu między- 
narodowego z Bertlima. 

Wrocław 253 20.30 Suita symfoniczna, 
Koncert Orkiestry Tilhanmomji Śląskiej. 

Turyn 274 21.15 „Czar walca”, operet- 
ka Stra ssa. 

Kopenhaga 29! 21.30 Szwedzikie pieśni 
ludowe. Wyk. Ella Feibemg. 22,05 Koncert 
popularny radioorkiestry. 

Berrio 342 21.20 Utwory na skrzypce i 
fort. Ch. v. Rydhblika. 

Londyn 256 22.40 Recitalt sknzypeowypo- 
fortepianowy. Isolde Menges (skrz) oraz 
Harald Samuel (fowt.). 

Hamborg 372 20,30 Wieczór Fryderyka 
Roberta Volikamanna, Dyr. Jose Bihen- 
sdhutz, 

Bukareszt 304 21.00 Koncent symfoni- 
ZNA 

Berlin 418 19.15 Niemieckie pieśmi lu- 
dowe w wykonaniu Kiwanietu podwójnego 
Berlitskiego Związku Naucz. Śpiewa, 
20.00 Koneent madjoonkiestry, W programie 
Bach, Beethoven i in. 


z Bernina. 


Sztokhołm 436 20.00 Koncert symfoni- 
czny. Wyk. Nadłwonna Oxrliciestra Królew- 
ska, 22.30 Popularna muzyka skmzypcowa. 

Rzym 441 21.02 „Fra Diavolo“, opera 
w 3 aktach Aubera, 

Praga 437 16.30 Koncent madhoonkiestry, 
21.00 Recital wiolonczalowy. Sonaty Grie- 
ga, Haendla i R, Straussa. 

Wiedeń 516 20.00 Koncent Międzyna- 
rodowy z Berna. 

Moskwa 1100 19.00 „Eugenjusz Onie- 
ghn“, opema Qzajkowskiego. Wyk. zespół 
teatru Stanisławskiego. 

Paryż 1725 21.35 Radjokoncert. W mro- 
gramie: Mozart, Wolf i im, 


GIEŁDY. i 


= a j 
OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 27, października, 

Tendencja chwiejna zwyżkowa, Obrót 
ożywiony, 

WALUTY: Dol, ameryk, 8.88.00— 
8.88.50, dolary kanad, 8.80 00—8.80,50, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.50, szyling; 
austr, 125,00—125.50, leje 0,05.00— 
0.05.25, franki franc.  0,34.50—0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43,30—43.50, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00-—17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.30.,00—36.36.00, 
20 marek  42.00—42 40, 10 rubli 46.00— 
46.40, 

SREBRO: Kor. austr  0,62.50—0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24,00— 3,30,00, flor, austr, 
1.62—1,65, ruble  rosyjskia  2,60—2.65, 


OGŁOSZENIA. 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, 


Ecole Francaise 


Batorego 34 


Nowe kume buchaltenji, stemografji, pisa- 
nia ma maszymach, języków: francuskiego, 
angielskiego, niemieckiego rozpoczynają się 


1. LISTOPADA. 


50 LEKCYJ 20 ZŁ, wyuczą pisania na 
maszynach systemem amerykańskim 
10-palcowym, Romańska, ul, Zyblikie- 
wiczą 5. 8124-10 

ŁOSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz, 

z 

FOTOGRAF samodzielny przyjmie posa. 
dę zaraz, , Fotograf"', Lwów, Wałowa 
20 parter lewo, p adr WP, Kpt, Wo- 
lańska, 8170 


iNŻYNIER mechanik poszukuje posady 
we Lwowie na popoł, Zgłoszenia J. P, 
Administracja, 8184-2 


TECHNIK dentystyczny do robót mela- 
lowych perfect kauczuk na prowincję 
Małopolski Wschodniej poszukiwany. 
Oferty z fotografją. Skład dentystycz 
ny, Kraków, Rynek 11, 8134-5 


WOLNE POSADY, 


n ou 


10 groszy za wyrau 


10 groszy za wyraz 


3 POKOJE z przynależytościami i kuch- 
nią parter, l, piętro — pokój z kuch. 
nią — sutereny za czynszem z góry 
płatnym do wynajęoja, Zgłoszenia co- 
dziennie Zielona boczna 93c, Fili- 
pówka. 8204-2 


MIESZKANIA, SKLEPY, f 
da gul 


DO WYNAJĘCIA natychmiast 7 pokoi, ku- 
chnia, Sprżarmła, wysoki parter, front, 
centralne ogrzewanie, pełny komifori, 0- 
kokea pl. Jura, Telef, 70-24. 8184-8 


pe 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wierz 1-Szpaitowy milimetrowy 
(szer, 30 mm ) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz ł-szpalt, milime- 
trowy (Szer 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer 
60 mm ) po kronice 45 gr, za wiersz 1- 
espalt, milimetrowy Szer, 66 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 50 gr, za 


l 


Nr. 9025 


DLA MIŁOŚNIKÓW ogrodów į kwiatów, 
Bzy szluka 50 gr, 100 sz!, Zł 25 —, 
jaśminy szt, Zł, 1,50  Forsylja Zł 2, 

Boul de Neige czyli Hortenzja ogrodn- 

wa Zł, 2, Czeremcha Zł 3  Wiśnie szt 

Zł. 2, Agresty szt, Zł 2 Purzeczki zł, 

1.50  Kormusy amerykańskie drzewko 

ZŁ 150, Dcucja Zł, 2. Róże pnące silne 

szt Zł 3, Róże do smażenia szt, ZI 2, 

Kwiaty cięte do nabycia do 11-lej rane 

i od 4-tej popołudniu, Piaskowa 13 

8150.10 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za Wyraz, 


FORTEPIAN ,Bósendorfera* dłuższy i 
„Schmida”* krótki, doskonałe sprzedani 
zaraz okazyjnie Niewykluczona zamia. 
na, Kopernika 26, Skleniarskj, 8171 4 


FUTRA okazyjnie sprzedaje į przyjmuje 
do komisowej sprzedaży „UNIWĘR 
SUM“ Składnica komisowa, Lwów, Pa- 
saż Mikolascha 8163-20 

SPRZEDAM stylowy salonik, barok o- 
rzech, kryty francuskim brokatem zło 

tym, w dobrym stanie Mickiewicza 6 
Dozorca wskaże, Telef, 70-—24, 8125 5 


CHARTA 3 - miesięcznego spratdami Sh- 
mińska, Pieiarska 9L 


UBRANIA robotnicze granatowe i imnoko- 
lorowe sprzedaje po tanich cenach „Ia!- 


kum“ Onmiańska 3, Telefon 54-24. 8174 
ROŻNE DONIESIENIA. 
ZA 60 gr. śniadanie do wyboru poleca 


10 groszy za wyrau i 
Lokal śniadankowy Henia Rosenfelda. 


e 


u! Trybunalska 4 8180 2 
TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha I. pię- 
tro, poleca kapelusze modele, — Ceny 
umiarkowane, 7709-4 


AKSAMITY jedwabie, koronki, dodatki 
do krawieczyzny, walalńinę najprzed- 
miejszą — najlaniej — BLAUSTEIN — 
Lwów, Wałowa 11, 7679-1 


Každemu bez poręki "3 
£pizeda KA-TE" TŁ. SOBIESKIEGO ! : 
tirma ył Telat Nr. 43-30 


EB: MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMY:. 
NOWE SPŁATY. 
szkicowe i rysun 


PAPIERY kowe, oraz przy- 


borniki wszelkich rodzajów da P. T. Te- 
chników — poleca 


KRAM STUDENCKI szron 2 
Gramofony i płyty "irs 


zagran. 
Kupisz najtaniej i na warunkach 


najdogodniejszych tylko we firmie 


Malwina Rosenman 


Lwów, Jagiellońska 17. tel. 17-25. 


Liserojcie 


w GAZECIE 
PORANNEJ 
TE 


Wielkie I ładne 
dochody 
zapewnia objęcie 
zastępstwa (przed: 
stawicielstwa) od- 
powiedniego dla 
Pań i Panów ka: 
żdego zawodu i 
udzielanego w ka 
żdej miejscowości 
kraju. Oferty w ję- 
zyku niemieckim 
należy kierować do 
A. KNOPPER'S 
Reklamebiiro Am- 
sterdam, (Hollard) 
Postbox 887. 


wiersz I-szpalt _ milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr _ drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje į prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


| 
| 


gotówkę. Całą sirona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł 
Ogloszenia zamiejscowe 30 proc, droższe 
Za ogłoszenia w miejscu  zastrzeżonem, 
ogłoszenia osohno Słojące i bez numeru 


Kohimny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpajt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 
— fis 
PRENUMERATA MIESTĘCZNA: 
Zdostawą na miejsce lnb prze. 


doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za syłka paeztową x . . Bł. 6 50 

terminowy druk mie przyjmujemy, Porta | Rez dostawy PE WYW GW E 

przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: | Za granicę > x A 950 
EU 

R o lny e 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKRI I SPÓŁKA, pod zarz, J, Płockiego wę Lwowię_ 


Qdp Bed. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


